
SENSACYJNA POWIEŚĆ

Gondola aluminiowa stratosferycznego batonu próf. Pi.ccarda, ■ k tó ry ' miał 
wznieść w stratosfere fizyka, Maksa Co synsa (na rycinie w owalu) podda­
na została próbom ńa wytrzymałość ciśnienia powietrza.1 Przy nacisku S ’at­
mosfer gondola rozleciała sie w kawałki, zabijając dwóch robotników. Kie­
rujący próbami Cosyns ocalał cudownym sposobem, bo nawet nie odniósł 

  najmniejszej rany.' • •

J lo w y  n ies iyckasty  incydent p a n ic z n y  #
Bazylea, 15-go sierpnia.
Na Renie koto Bazylei doszło znowu 

do incydentu granicznego. Mianowicie 
na jednej z wysepek kąpało się kilku­
nastu członków szwajcarskiego sporto­
wego klubu robotniczego z Bazylei.

Nie podobało się to hitlerowcom, 
którzy podpłynęli na dwuch łodziach z 
prawego brzegu Renu do wysepki i przy­

stąpili do aresztowania młodych ludzi.
Część zbiegła, pięciu zaś aresztowano.

Mają oni być oddani pod sąd doraźny, 
jako, że przy nich znaleziono rzekomo 
broszury i ulotki socjalistyczne. Incydent 
ten wywołał w Szwarjcarji łatwo zrozu­
miałe poruszenie i powszechnie się liczą 
z interwencją dyplomatyczną rządu 
szwajcarskiego.
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potężne kufry z dolarami
=  uwiózł z sobą luby, Jłtacbado

Nowy Jork, 15-go sierpnia. Jak w dalszym ciągu donoszą z Ha-
Jak donoszą z Nassau (W yspy Baha- wany, tłum, niedaleko stolicy splądro- 

"J3*» były prezydent Kuby generał Ma- wał doszczętnie, a następnie spalił 2 fer- 
chado. który wraz z całą rodziną uciekł my świetnie zagospodarowane, będące 
onegdai własnym jachtem z Hawany, za- własnością b. prezydenta republiki, 
brał ze sobą. „na wszelki wypadek 2 mi- Prócz trzech kontrtorpedowców rząd 
liony dolarów. Pieniądze te wywiózł u- Stanów Zjednoczonych wysłał do Hawa- 
ciekinier w' 4 potężnych kufrach. Oczy- ny również krążownik „Richmond“. Flo- 
wiścje chodzi tu o dolary przeważnie w ta ta. jak wiadomo, ma na celu ochronę 
złocie. „Emeryturę“ swoją ulokował Ma- mienia i życia obywateli amerykańskich, 
chado w jednym z banków kanadyjskich, znajdujących się na Kubie.

Z am ach na życie b. prezydenta 
ministrów albańskich —:

=  Oprawca mordu aresztowano
Atheny, 15-go sierpnia.
Donoszą z Salonik, że w poniedziałek 

wieczorem został tam zamordowany 7- 
mioma strzałami rewolwerowemj były 
albański prezydent ministrów Hassan Bei 
Prisztina. Jako jednego ze sprawców

mordu, gd yż b y ło  ich kilku, aresztow ano  
Aibaiiczyka Huseina Tselio, który o- 
św iad czy ł, że  czynu tego dopuścił się  z 
zem sty, poniew aż sw ego czasu Prisztina  
skazał na śm ierć wielu Albańezyków, a 
pom iędzy nimi rów nież i jego brata.

J la d u śyc ia  s ięgają  <5% ty s ię c y  m a rek
Berlin, 15-go sierpnia.
Urzędowo donoszą, że na terenie Ba­

denii wykryto znowu wielką aferę korup­
cyjną, w  którą mają być zamieszeni byli

członkowie zarządu regjonalnej kasy cho­
rych oraz 22 burmistrzów. (!) Naturalnie 
chodzi tu  o marksistów. Nadużycia mają 
sięgać wysokości 64 tys. marek.

General 0’Dulfy chce podwoić m ole szeregi „niebieskich Koszar
Londyn, 15-go sierpnia.
Ogólnie oczekuje się, że najbliższem 

zarządzeniem do Valery będzie rozwią­
zania parlamentu irlandzkiego i rozpisa­
nie nowych wyborów. Równocześnie zo­
stanie rozwiązana i zakazana faszystow­
ska organizacja „niebieskich koszul“.

Przywódca faszystów 0 ‘Duify oświad­
czył, że jeśli de Valera rozwiąże jego o r­
ganizację i uzna ją za wyfctą z pod pra­
wa, to będzie musiał wszystkich człon­
ków niebieskich koszul zaaresztować 1 
Postawić przed sąd wojenny.

W poniedziałek faszyści irlandzcy

tfesowe oresztowenia
w Niemueth

Berlin, 15-go sierpnia.
. . wielu masowych aresztowań,
jakie miały miejsce w ostatnich dniach w 
1 iemczech, dochodzi jeszcze jedna obła­
wa. przeprowadzona w Gelsenkirchen.

-Jak podaje prasa aresztowano tam w 
°ccy 13 funkcjonariuszy i kurierów partii 
komunistycznej.

Również przeprowadzono wielką obła 
W6 na terenie niemal całej Saksopji, a

przystąpili do wielkiej akcji werbunkowej 
na terenie całego państwa. Do wszyst­
kich miejscowości zostali wysłani ofice­
rowie „gwardjj narodowej“ celem orga­
nizowania wielkich mityngów propagan­
dowych.

Generał ODuffy oświadczył, że w 
przeciągu tygodnia liczy na podwojenie 
cyfry swych zwolenników, która obecnie 
wynosi 40 tys. osób.

W Dublinie panuje naogół spokój. 
W szystkie jednak ważniejsze punkty 
strategiczne są obsadzone przez policję i 
wojsko.

zwłaszcza w miejscowościach Wilsdruff, 
Pieschen, Mickten i Trachau. Areszto­
wano tam przeszło 30 osób

♦
Straszna k a ta s tro fa

s z y b o w c o w a
Berlin, 15-go sierpnia 
Donoszą z Wasserkuppe, że w ponie­

działek pod wieczór miała tam miejsce 
katastrofa szybowcowa. Samolot został 
zdruzgotany doszczętnie, zaś pilot uległ 
niezwykle ciężkim obrażeniom.

MrwawezaKoticzenle zabawy tanecznej
O k r o p n a  b ó jb a  3 0 0  parobcza frón>  p o d  (B ia ła  ♦

Biała, 15-go sierpnia. Ponieważ miejscowa policja tytko częścio­
wi eś Buczkowice w pow. Bialskim byta 

onegdaj widownią krwawych porachunków 
między pair otoczakami z sąsiednich gmin. Oto 
w czasie odbywającej się zabawy tanecznej w 
szynku na „Kulanie“ w Buczkowicach, przy­
było do sali tanecznej kilkudziesięciu niepro­
szonych par otoczak ów z sąsiedniej gminy Ry- 
barzowice, uzbrojonych w laski, sztaby żelaz­
ne, toporki, młoty i kamień e, aby wyrównać 
zaległe porachunki osobiste z parobczakamd z 
Buczkowic.

Skoro tylko Rybarzowianre z Buczkowńana- 
mi popatrzyli sobie dobrze w oczy. rozpoczę­
ta się wzajemna bójka, która z sali tanecznej 
przeniosła się dla wygody na podwórze. W 
bójce tej brało udział około 300 parobczaków.

wo obecna, nie była w stanie o p a n o w a ć  roz­
szalałej bandy, sprowadzono posiłki policyjne 
z Białej i Bystry, która bandę rozproszyła. :

Wynik wybryków był dość obfity. Gospo­
darzowi karczmy zdarto dach ze stajni, gdzie 
ukrywali się parobczaki z obawy przed pobi­
ciem. Jan Wrona z Buczkowie doznał złama­
nia kręgosłupa, od uderzenia młotem. Antom 
Waluś z Rybarzowie, doznał potłuczenia cza­
szki toporkiem, a Józef Wrona z Rybarzowie 
doznał ciężkich okaleczeń na calem ciele ka­
mieniami. , .

Ponadto około 15-tu parO bczakow  pob tych 
kamieniami i pokłutych nożami zdołało o wła­
snych silach udać s ę do swoich domów, Po­
lic’a prowadza energiczne śledztwo w tej spra­
wie-
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Wisielec na haku, aa szafą
S a m o b ó jc a  «op rosił red. üfec&cra n a  sw ój po£rse6

W  Krakowie przy ul. Dunajewskiego 6 
na III piętrze w charakterze sublokatora 
mieszkał u pp. Steingezerów od dłuższe­
go czasu niejaki Leon Żupnik, lat około 
50. adwokat.

Żupnik, przed wyjściem na miasto, 
spożywał codziennie śniadanie w domu. 
Kiedy w dniu wczorajszym, służąca pp. 
S. weszła ze śniadaniem do jego pokoju, 
okropne wrażenie uczynił na niej widok, 
jaki zastała.

Oto na haku ściany za szafa wisiał 
Żupnik. Krzykiem swym służąca zaalar­
mowała domowników, którzy nadbiegł­
szy, usiłowali przywrócić denata do 
przytomności. Wszelkie jednak próby w 
tym  kierunku okazały się bezcelowe.

W edług zebranych przez nas informa- 
cyi. Żupnik znajdował się sam w  Krako- 
kowle, zaś żona i dzieci mieszkają w W ie­
dniu.

W  czasie wyborów Żupnik był rze­
czoznawca — biegłym sądowym i na pod­
stawie jego pism o znawczych orzeczeń, 
podpisy na listach wyborczych kandyda­
tów socjalistycznych tut. okręgu zos+ały 
przez niego uznane jako podrobione, fał­
szywe 1 z tego powodu unieważnione. Na 
tern tle ukazało się kilka artykułów w 
„Naprzodzie“, któremi wykazywano bez­
podstawność orzeczeń Żupnika.

Artykułami temi denat si'me sie przej­
mował. Ostatniego wieczoru. Żupnik był 
w kawiarni „Centralnej“, przyszedł na­
stępnie do domu, napisał kilka listów, 
zgasił światło i popełnił samobójstwo.

Między innemi pozostawił list do Re­
dakcji .Naprzodu“, jak również napisał

r 9DIGK W
Apt „Pod Białym Orłem“, Rynek A-B. 45. 
Apteka — Łobzowska 6.
Apteka „Pod św. Kingą“, Grzegórzecka 9. 
Apteka „Pod Złotym Lwom“. Bkega 4. 
Apteka „Pod Murzynem“, Krakowska 19. 
Apteka „Pod Hygeą“, Podgórze, Kałwa- 

ryjsfca 27.

Czwartek Dziś: Jacka w . Juli,

< 1 7 Jutro: AgapMa m.

1 # Wschód słońca: g. 4,44

Sierpnia Zachód słońca: g. 19,22

1933 Dług. dnia: g. 14,36
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W  irod ę , 16 bm. -  „K rzyczcie Chiny“ .

KINA W KRAKOWIE.

A d r lit  „P otegnan le l  grzechem ". Apollo: „Sl'm  i 
Orlm". Atlantyki „Król to Ja". S ło ń ce : „ T r « d Jwata". 
Det» Żołnierza i „R ozpętany tw lat" . Prontletłi ..D z ie l­
ny w olak Szw ejk". U ciecha: „Demon w ielk iego  miasta-' 
W andat „W  pruskie! n iew oli" . Sztuka: „Próba m llo ś d ' . 
S w lts  „Postrach Arizony" I „M istrz p ięści" .

sobie nekrolog, w którym zaprasza red. 
Heckera na swój pogrzeb.

Śmierć denata jest szeroko komento­

wana wśród sfer prawniczych i w kole
jego znajomych. Powodem samobójstwa 
był prawdopodobnie rozstrój nerwowy.

Policja rozpędziła
♦  sircIKaiąc eh rołolnlków hodowlanych w KraSo le

W  dniu wczorajszym poczęli się zbie­
rać w godzinach południowych strejku- 
jący robotnicy budowlani na ulicy W ar­
szawskiej, koło PI. Matejki. Następnie u- 
formował się pochód, który ruszał w 
stronę ulicy Floriańskiej, chcąc dostać się 
do Rynku.

Zawiadomiona policja konna prze­

szkodziła temu. rozpędzając demonstran­
tów.

Później jednak usiłowali oni przy zbie­
gu ulic Długiej i Sławkowskiej uformować 
powtórnie pochód I wejść na Rynek, co 
również zostało udaremnione i policja 
rozpędziła demonstrantów, używając pa­
łek gumowych i sikawek.

Do poważniejszych zajść nie doszło.

® § z i S 8 i € B * k € Z ! s  b w e s i a r z
w klasztorze 0.0. Dominihanów
Nim zdołano do zdemaskować — oszust olifoft się ♦

Wczoraj, dn. 15 sierpnia, br. około g. 
4-tej przyszedł do klasztoru 0 0 .  Domini­
kanów w Krakowie elegancko ubrany oso­
bnik, prosząc o składkę dla niezamożnej 
młodzieży akademickiej.
. Osobnik ów przedstawił legitymację 

U. J. na nazwisko Stanisława Wilkosza, 
jak również przedłożył listę składkową 
osób, które uprzednio już składkę wpła­
ciły.

Na liście tej między innemi figurowały 
nazwiska poważnych obywateli Krakowa, 
którzy złożyli dość pokaźne sumy. Jedne­
mu z księży Dominikanów, któremu rze­
komy akademik przedłożył ową listę, w y­
dawała się ona mocno podejrzaną, a mia­
nowicie pieczęcie, jakie tamże znajdowały

się, wydawały się fałszywe. Zostawił on 
więc owego osobnika w  kancelarii, sam 
zaś przeszedł do innego pokoju, ażeby 
sprawdzić telefonicznie, czy rzeczywiście 
Związek Młodzieży Akademickiej w y­
słał 1 upoważnił niejakiego Wilkosza do 
zbierania pieniędzy na cele Związku.

Okazało się, iż w  Związku podobny 
osobnik jest wogóle nieznany, przyczem 
z podobną listą nikogo nie w ysyłał.

Prawdopodobnie oszust zorientował 
się. co ksiądz zamierza uczynić, pomeważ 
podczas, gdy tenże telefonował, ulotnił 
się z klasztoru, pozostawiając legityma­
cję z fotografią I listę składkową.

Za fałszywym kwestarzem policja 
wszczęła poszukiwania.

Niendała wyprawa świętokradcy
do fto śc io łe  p a ra f ia ln e g o  3>ę6nlfta«fto j*>

W czoraj w godzinach rannych miesz- do mszy św .J a  
kaficy dzielnicy Dębniki w Krakowie Jak jedna« f; 
zostali poruszeni popełnionern przez nie­
znanego sprawcę świętokradztwem.

Na skutek krążących pogłosek, które 
stugębna fama powiększyła do olbrzymich 
rozmiarów, poczęli mieszkańcy Dębnik 
gromadzić się przed tamt. kościołem, bo­
wiem miano rozbić drzwi wejściowe ko­
ścioła 1 skraść klika złotych kielichów, 
jak również rozbić tabernaculum i skraść 
różne wartościowe przedmioty, służące

RAOJOi 

Środa, 16 sierpnia 1933 r.
K raków . 11,50 P rog ram  n a  dzień  b ieżący . 11.37 Sy­
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Polrch zakwestionowała
14 skór boksowych

W ydział śledczy w Rzeszowie zakwe. 
stjc.no wał 14 skór boksowych, wyrobu
krajowego. Skóry są gorszego gatunku, 
tv tym jest 12 skór cielęcych 1 2  skóry 
krowie, t. zw. „prinz-boks Na lewej 
strome są znaki, pisane żółtą kredą.

Skóry te najprawdopodobniej pocho­
dzą z kradzieży kolejowej w Krakowie.

Niedoszła samobójczyni
zbiegła

wypadła dodne
W  niedzielę, dnia 13 sierpnia br. od­

była się próbna jazda torpedy kolejowej.
Podróż odbywała się z 6,rakowa do 

Zakopanego 1 trw ała niecało 3 godziny.

K U P O N  
na bezpł pierwszorzędny bilet do ku 

w Krakow« 
ważny na dzień 16 go serpuia 1933. 

Ninie szy kupon należy w te a ć  
Przedłożyć do w ytnant na b u c  do 
kina. w Redakcji ,S edem Groszy 
w Krakowie ulica Karmelicka nr 15 

U szczenie podatku obow ązule

trzymać natychmiast tramwaj.
Organa P. P . nie posiadają bliższych 

danych co do osoby samobójczyni, gdyż 
przed przybyciem policjanta, Welnberge- 

wą zbiegła.
WTitCiaWfllWliij

mifü
0. J. w Krakowie

Z dniem 25 września b. r. rozpoczną 
sfę wpisy na studia farmaceutyczne U. J . 
w  Krakowie. Ponieważ ilość zgłoszeń 
przewyższa zazwyczaj kilkakrotnie ilość 
miejsc, jakiemi rozporządza oddział, dla­
tego też przyjęta będzie, jak zresztą w  la­
tach ubiegłych, ograniczona ilość kandy­
datów. Pierwszeństwo mają kandydaci 
z najlepszeml kwalifikacjami, a szczegól­
nie pochodzący z zachodniej Małopolski.

Ubiegający się o wpisy na studja winni 
wnieść do dyrekcji Oddziału Farmaceu­
tycznego podania w czasie od 7 do 15 
w rześn ia , załączając 1) metrykę, 2) świa­
dectwo dojrzałości, 3) świadectwo bada­
nia lekarskiego, 4) kwit na 10 zł. tyt. ko­
sztów manipulacji. Lista przyjętych kan­
dydatów zostanie podana do wiadomości 
na tablicy w gmachu Instytutu Chemicz­
nego między 20 — 25 września br.

W kilku slon>a€n
— Józef Gola. lat 16, zam. w  Krakowie 

przy ul. Murowanej 8, zgłosił, że dnia 14 bm, 
o  tf>dz. 9.30 pozostawił rower przed domem. j
który mu skradziono.

— Do sklepu HekitMngera Leopolda przy 
ul. Długiej II w  Krakowie dostań słe przez 
otw arcie drzwj wytrychem nieznani sprawcy 
1 skradli pewną ilość towarów galanteryjnych, 
wartości 400 zł.

Jak jednak  faktycznie ustalono, rze­
czywiście dostał się niewykryty dotąd 
sprawca do kościoła paraf, przez wybicie 
szyb w oknie, jednak spłoszony, zbiegł, 
rozbiwszy w  pośpiechu tylko skarbonkę.

W  skarbonce żadnych pieniędzy nie 
było, a zatem poważnych szkód, prócz 
nieokreślonej bliżej wybitych szyb, niema.

Dochodzenia w  tej sprawie’ prowadzi 
wydział śledczy.

— W  restauracji Samuela Khtgera w  Kra­
kowie przy ul. Rajskie! 8, przytrzymano Sta­
nisławę Malinkę, lat 39, podczas gdy usiłowa­
ła skraść kilka flaszek wódki.

Następnie wagom ten jeździ! na linji Rab­
ka—Kraków i Kraków—Krynica. W cza­
sie jazdy motor torpedo działał dosko­
nale. Opalamy on jest mieszanka benzyny 
1 benzolu.

Dzięki znakomitym urządzeniem tech­
nicznym wielki hałas motoru jest zu­
pełni© przytłumiony. Po ukończeniu po­
dróży prezes dyr. Kol. w Krakowie, inż. 
Bobkowski, żegnał uczestników próbnej 
jazdy w salonach recepcyjnych dworca 
kolejowego.

— Jen Chlastowskl, z*nt. w  Krakowie 
przy uL Łagiewnickiej 2, zgłosił, że w Jego 
mieszkaniu z niezamknlętego kosza skradzio­
na mu kwotę 70 zł.

•
— Do szydku Sabiny Natowtez w  Krako­

w ie przy ul. Berkowskiego 3, przez w yw aże­
nie drzwi wejściowych dostali się w nocy nie- 
w ykryci dotąd sprawcy, którzy skradli różne 
wyroby tytoniowe, napoje alkoholowe o m  
małą kwotę — 1 zł. SO^gr.

— Jadącemu ulica N °w ą w  Krakowie Mau­
rycemu Haubenstockowi, zam. w  Zielonkach 
nr 67, skradziono z wozu worek z wyrobami 
tytoniowemu Strata wynosi 195 zl.

— Z mieszkania Tarnawskiego W ładysła­
wa. zam w Krak°w:e przy ul. Zamenhoffa 7, 
skradziono poduszki I różną garderobę.

_  Zatrzymano Witka Józefa, lat 30, bez 
zajęcia I stałego miejsca zamieszkania, na go­
rącym uczynku kradzieży mieszkaniowej przy 
uL WOlskl©! 35 w Krakowie na szkodę Mau­
rycego W ffste na Sprawca został ujęty przez 
pełniącego tam s łu ż b y  posterunkowego.

_  Dnia 14 bm. wezwano straż ogniową 
na ul. SfOneczna 2 w KrakOw e. gdz© w piw-

Wczoraj rzuciła się pod tramwaj Nr. 1 
na ulicy Krakowskiej, niejaka Regina 
Weinberger o  nieustalonem  in ejscu za- 
imeszkania. w  zam iarze sam obójczym .

Weinbc: gerow a nie odniesła ża nych 
uszkodzeń, gdyż motorowy zdołał za-

n a  ui- o* e  w ja w
nlcy Włodka W ładysława zapaliło się drze 
wo I węgiel z nieustalone! przyczyny. Ogte 
natychmiast ugaszono — szkoda minimalna.

— W dniu wczorajszym zatrzymano San­
tockiego Kazim erza, lat 27 za kradnę* gar- 
teroby damskiej, wart. około 31) z ł. na szko­
dę Sal' Gruber. zam, przv u! Me5*'-! a 14. 
Sande^ki garderobę sprzedał I pieniądze roz­
trwonił.
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Z&umtt&wami cMopi napadają na wojsßo

.u <i0nGsl sztokholmski ,.Alten bla- 
de|  w swojem nadzwyczajnem wydaniu, 
cała Ukraina i południowe gubernie so­
wieckie stoją w ogniu krwawej rewolucji 
chłopskiej przeciwko reżimowi komuni­
stycznemu.

Zbuntowani chłopi napadają na woj­
sko i agentów GPU. W szystkie składy 
kolektywne na Ukrainie uległy znisz­
czeniu.

W Moskwie śledzą z  wielkiem napię­
ciem wypadki na Ukrainie, przyczem 
wysłano tam liczne oddziały wojska, ce­
lem stłumienia buntu.

101111111111111*1 
przybyli pieszo do stolicy

Z Warszawy donoszą:
W  poniedziałek przybyli do Warsza­

w y dwaj ociemniali inwalidzi Wojsk Polskich, 
kawalerowe orderów, jeden chorąży ! jeden 
sierżant, którzy piechotą wędrowali z Byd­
goszczy. Przyjęto ich bardzo uroczyście przez 
przedstawicieli organlzacyj inwalidzkich, po­
czerń byli na audiencji a wiceministra Skfad- 
kowsklego.

Niemieckie samoloty
nafl CzcclMsłowaclą

W . północnych Czechach zauważono 
ponownie krążące nad terytorium cze- 
chosłowackiem aeroplany niemieckie. 
Zjawiska te powtarzają się coraz częściej 
i wywołują b. ostrą reakcje zarówno w 
społeczeństwie, jak i. w prasie.

Władze zarządziły ostrą kontrolę oso­
bistą korespondentów zagranicznych 
pism w Moskwie { wszystkie rozmowy 
telefoniczne są cenzurowane.

Do chwili obecnej trudno się zoriento­

wać, jak wielkie są rozmiary buntu na 
Ukrainie. W każdym razie, wypadkom 
tym poświęca się w Moskwie wiele 
uwagi.

Weteran tkiiferawsM s&azamtg mm śmierć
Z Hamburga donoszą, że członek od­

działów szturmowych Hitlera, nazwi­
skiem Zimmer, skazany został na karę 
śmierci za rozdawanie ulotek komuni­
stycznych. Na swą obronę podał Ziinmer, 
iż z rozpaczy z powodu zdrady ideałów 
rewolucji socjalnej przez Hitlera przeszedł 
do obozu komunistycznego. Gdyby chcia­

no karać wszystkich za współpracę z 
komunistami, oświadczył Zimmer, musia- 
noby połowę szturmowców pociągnąć do 
odpowiedzialności. Namiestnik Hamburga, 
Kaufmann, przedłożył Hitlerowi prośbę o 
ułaskawienie Zimmera, który należy do 
najstarszych c y n k ó w  ruchu IV'lerow- 
skiego.

Kongres sfonisfyczny w Pradze
0 5 3 > r a « f i « 9

Wedle ostatnich prowizorycznych ob­
liczeń w XVIII kongresie sjonistycznem, 
który odbędzie się w Pradze, weźmie u- 
dział «300 delegatów. Grupy robotnicze 
uzyskały 139, ogólni sjoniści 78, rewizjo­
niści Zabotyńskiego 43, grupa Grossnmna 
4, Mizrachi 32. Mogą jeszcze zajść nie­
znaczne zmiany. Ponadto jest jeszcze 15 
mandatów do podziału z listy światowej.

W  dniu 13 tom. na konferencji Wizo 
obradowały komisje.

Delegacja Wizo przyjętą została przez 
prezydenta miasta Pragi p. Baya na ra­
tuszu. Pani W iera Weizman odpowiedzia­
ła na przyjęcie okrzykiem „hejdat Mas- 
saryk“. Przemawiała również synowa 
sir Herbert Samuela pani Hadassa Sa­
ume] po hebrajska.

Międzynarodowa komisja kolejowa 4
Stada doniosły wynafazetł ffiola&a

-M , _ — Z W arszaw y donoszą:
- ß L M C ä & W V f ä M C  U p a ł y  w  gmachu ministerstwa komunikacji

w W arszawie rozpoczęły się obrady 
specjalnej międzynarodowej komisji tech­
nicznej, zwołanej dla zbadania wynalaz­
ku polskiego inż. Lłpkowskiego.

Chodzi o  ham ulce autom atyczne, które 
mają b yć zastosow an e w  wagonach o so ­
bow ych.

W  skład komisji weszły 22 osoby, de­
legaci poszczególnych państw z inż. Mil­
lerem, przedstawicielem Szwajcarii, na 
czele. Komisja ta w ciągu kilku dni prze­
prowadzi teoretyczne badania w yna’azku, 
w  ciągu zaś bieżącego tygodnia uda się

wre S r a n e  i i
Z Paryża donoszą:
Przez Francję przechodzi fala b / sil­

nych upałów. W Paryżu termometr w o- 
grodzie luksemburskim wskazywał w dn. 
9 bm. 36 stopni w cieniu; kronika pogo­
towia notowała 11 porażeń słonecznych.

Takie same upały sygnalizują z Belgji 
i Anglii,

liii Him
w Pradze zniesiona

Parlamentarna komisja oszczędnościowa  
I kontrolna przedłożyła radzie ministrów 
wniosek na zniesienie niemieckiej W yższej 
Szkoły Technicznej w Pradze i połączenie jej 
z  rem iecką Politechniką w Brnie, a  to ze 
względów oszczędnościowych.

dla papieża
Jedno z  ludożerczych plemion Nowej 

Gwinei, przyjąw szy niedawno wiarę kato­

na teren, gdzie hamulce inż. Lipkowskie- 
go podda próbom praktycznym. Najpierw 
próbowane będą one na dystansie krót­
szym pod W arszawą, potem na dłuższym 
pod Wilnem.

: - Próba na terenie górskim odbędzie 
się  w  Szwajcarii za kilka m iesięcy.

Od wyniku badań komisji międzyna­
rodowej zależne jest zastosowanie wyna­
lezionych hamulców w kolejnictwie poi- 
skiem. Jak wiadomo, nie wolno używać 
w wymianie międzynarodowej wozów 
kolejowych, zaopatrzonych w hamulce 
niezatwierdzone przez międzynarodową 
komisję techniczną.

Ilcką, postanowiło zaznaczyć sw e oddanie 
się Ojcu św . przez ofiarowanie Mu jednego z 
najpiękniejszych sw ych ołtarzy, który był 
obciągnięty skórą sześciu zabitych I zjedzo­
nych ludzi. Ojciec św . dar ten przyjął i ka­
zał umieścić go w muzeum misyjnem w Lu­
teranie.
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Zvsft bez pracy, my plsca za prine
Na Górnym Śląska, za 150 milionów  

złotych rocznie wypłacanych zarobków, 
żyć  musi około 200 tysięcy górników oraz 
członków ich rodzin.

Równocześnie w  ciąga roku przem ysł 
górniczy na Górnym Śląsku płaci, nie 
więcej jak 10 bankom, 65 milionów zło­
tych, tytułem  procentów od w ypożyczo­
nych kapitałów, l a  te pieniądze możnaby 
utrzym ać 130 tysięcy osób, które w  dzi­
siejszych warunkach pozbawione są 
pracy.

65 miljonów złotych, wpłaconych przez 
górniczy przem ysł górnośląski do kas 
bankowych, to jest zysk  kilku bankierów, 
zdobyty bez pracy. Za ludzi tych, czy  
też instytucje, „p r a c u j e ", jak się to  
mówi, kapitał.

Z ysk taki, jak wszelki zy sk  bez pra­
cy, jest złem. Można jeszcze rozgrzeszyć  
tych, którzy do zysków  z  procentów do­
chodzą przez skrupulatną oszczędność i 
wyrzeczenie się doraźnych korzyści, oraz 
przyjemności życiowych. Tkwi to bowiem  
głęboko w naturze ludzkiej, oraz w  chęci 
zabezpieczenia sobie, czy  też swojej ro­
dzinie, beztroskiej przyszłości. Gdy takie 
wyrzeczenia istotnie mają miejsce, to  mo­
żna powiedzieć, że dają one później pra­
wo do korzystania z odsetek od zdoby­
tego za ich cenę kapitału.

C zy jednak posiadaczom kapitału na­
leży się pierwszeństwo w czerpaniu do­
chodów z przedsiębiorstwa, w którem ten  
kapitał został umieszczony? Napewno nie! 
Pierwszeństwo należy nie do tych, na 
których „ p r a c u j  c" kapitał, ale do tych, 
którzy danemu warsztatowi dają istotną 
pracę i ten kapitał tworzą — to znaczy  
do jego pracowników.

Powinna zatem ulec zmianie kolejność, 
w której warsztat pracy dysponuje swo- 
jemi dochodami. Najpierw pracownicy, a 
potem dopiero obsługa kapitału i jego 
mniej lub bardziej anonimowych właści­
cieli. Konieczność ta bardzo wyraźnie u- 
wypukla się właśnie na Górnym Śląska, 
gdzie znaczna część kredytów  dla przed­
siębiorstw górniczych pochodzi z  kiesze­
ni właścicieli tych samych przedsię­
biorstw, którzy narzucając przedsiębior­
stwom obowiązek płacenia procentów, za­
pewniają sobie stały dochód, bez wzglę­
du na stan przedsiębiorstwa i koniunktu­
rę gospodarczą.

Czynią zaś to kosztem warsztatów  
pracy i ich pracowników, a bardzo czę­
sto kosztem  dopłat ze  strony Państwa.

Stab.

Dla użytku naszych Czytelniczek podaje­
my poniżej ilustrowane opisy, jak zrobić so­
bie samemu pantofle z raili oraz szydełkowaną 
bluzkę i berecik.

PANTOFLE Z RAFJI.

W f

Lekkie ł miłe w  noszeniu pantofle można 
•»“ emu zrobić szydełkiem z rafii. Należy ob­

rysow ać stopę osoby, dla której pantofle są 
przeznaczone. Następnie grubera szydełkiem  
zrobić łańcuszek z podwójnie wziętej nitki 
rafii. Łańcuszek ma być długi, według formy 
% długości stopy. Np. jeżeli stopa ma 24 cm., 
łańcuszek powinien mieć 16 cm. Łańcuszek 
ten obrobić dookoła póisłupkaml, robiąc cią­
gle podwójną nitką, jak -a wzorze, dodając 
na końcach. Drugi rząd < ablać też półsłup- 
kami, lecz ku palcom, gdzie się stopa rozsze­
rza robić słupki nawijane, zakończyć. Trzeci 
rząd zacząć w połowie stopy od pólsłupków  
(3), potem słupki raz I dwa razy nawijane, 
znów raz nawijane, zakończyć półsiupkaml jak 
na wzorze. Zerwać nitkę 1 zakończyć.

Dalsze dwa rzędy robi się jak rząd drugi, 
zaczynając od pięty. Trzeba uważać, aby ca­
ła podeszew była płaska, nie falowała się, ani 
nie wypuklała. Zależy to od stosownego do­
dawania słupków w palcach, a pólsłupków w  
pięcie. Przy większej stopie obrabia się wię­
cej razy, przy mniejszej mniej.

Skończyw szy podeszwę, robi się dalej po- 
Jedyńczą nitką jeden rząd słupków raz nawi­
janych. Każde oczko 1 słupek, nic nie dodając, 
ani nie odejmując Następny rząd robi się tak 
samo, lecz ku palcom należy robić stopniowo 
słupki, 2. 3 i 4 razy nawijane i wbijać je w 
odstępach co 2 1 3 oczka, potem od środka 
przodu znów słupki zmniejszać, cały bok I tył 
obrobić słupkami raz nawijanemi. Trzeci rząd 
wierzchu pantofla robi się tak samo jak drugi, 
zostawiając na samym przedzie w iększy od­

stęp między słupkami, który będzie ozdobą 
pantofelka.

Robiąc drugi pantofel, trzeba uważać, aby 
go zrobić identycznie jak pierwszy, by stano­
w iły dobraną parę. Podeszw y można pod­
szyć grubera płótnem 1 dać wyściółkę z per­
kata.

BLUZKA I BERECIK SZYDEŁKOWANE.

Efektowną bluzkę z dwóch kolorów wełny 
zaczyna się od roboty ściągaczki (paska) ko 
lorem ciemniejszym. Ściągaczkę zasadniczo ro­
bi się na dwóch drutach. Na połowę bluzki 
(oddzielnie robi się przód, oddzielnie tył), trze­
ba zacząć na 70 oczek na cienkim drucie I ro­
bić ścisło, t  J. 2 oczka zw ykle, 2 na wywrót.

Kto jednak nie umie robić na drutach, może 
ściągaczkę robić szydełkiem. Robi się ją wte­
dy wpoprzek półsiupkaml, szydełkiem staio- 
wem Nr. 2, 15 oczek łańcuszka, rząd półsłup- 
ków, następny rząd pólsłupków robi się, wbi­
jając szydełko w dalszą nitkę oczka, jak na 
wzorze. Robiąc tak stale, uzyskam y pasek, 
rozciągający się jak harmonijką.

Pasek powinien być dość ciasny, by bluzka 
dobrze leżała. Do tego paska dorabiamy bluz­
kę następującym ściegiem : półsłupek, 4 oczka 
łańcuszka, słupek raz nawijany, 4 oczka łań­
cuszka, półsłupek I L d. W drugim rzędzie I 
następnych wbijamy półsłupek w słupek po­
przedniego rzędu, a słupek w półsłupek. po 
dwunastu rzędach zmieniamy kolor 1 robimy 
dalej według formy, którą trzeba sobie na pa­
pierze w yiysow ać, zdejmując ją np. z jakiejś 
posiadanej bluzki, lub dżemperka.

Należy robić oddzielnie przód I tył, następ­
nie je zeszyć i zrobić rękawki, zaczynając 
obrabiać je koło pachy. Aby miały pożądany 
fason, należy dodawać potrochu, uważając, 
aby wzoru nie zmylić. W odpowiednlem miej­
scu zmienić kolor ł ściągnąć mankieclkiem z 
pólsłupków. W ykończenie przy szyi I fanta­
zyjną krawatkę, należy również zrobić z poł- 
słupków. .

Berecik robi się z tej samej wełny co bluz­
kę. Zaczyna się do środka, robiąc łańcuszek Z 
6 oczek I łącząc go w kółko półsłupsi m, na­
stępnie 3 oczka łańcuszka I stu pck po w tórzyć  
6 razy I t. d. robić 3 n a s t ę p n e  rzędy, uważa­
jąc, aby beret się nie falował, n a s tę p ie  rząd 
słupków z ciemniejszej wełny, 1 znów ścieg, 
jak poprzednio z jaśniejszej. Po kilkunastu 
obrotach przestać dodawać, rob ąc same p I- 
słupki. Beret ułożyć szykownie na głow ;e, 
wkładając go na prawe ucho, w y wmlęcie 
spiąć dużą s ta lo w ą  agrafą, by tw orzyła ostry 
rożek nad prawem okiem,
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Jan Tadeusz hrabia KI mczou * Bieńka 
pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta lubara uciekł w góry z postanowię* 
eiem . że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
w arzyszy 1 utwOrZyj z o ml bandę rozbój­
nicza. która swoja siedzib** miała w Po- 
bil to  ma ow n!czei doliny Bystrej. W jak'* 
czas później księżniczka Klementyna Suł­

kowska zasiadła na ław ie oskarżonych, po­
dejrzana o usiłowano morderstwo sw ego  
męża. Lubara. W cz*sl: rozprawy zjawia 
ałe w sadzie Bertrand Bordenave, który 
eśw ladcza, że  zamierzonego mordu doko. 
nała hortensja, jego żona. a obecna ma­
cocha ks. Klementyny I żona starego księ­
cia Sułkowskiego. Na to oskarżenie od­
powiada książę Sułkowski.

T en  podstęp, którym  spekulował 
na próżność obecnych, pogłębił jeszcze  
wrażenie, które i tak ju ż  jego kłam liwe 
zeznanie wywarło. Żałowano ogólnie  
biednej księżny, która musiała cierpieć 
ty le  niedoli, a szczególniej panie w y­
chw alały w ielkoduszność księcia, któ­
ry nie wahał się poślubić H ortensji mi­
m o jej ciem nej p rzeszłości R ów no­
cześnie przypom niała sobie publicz­
ność, że pozw oliła się otum anić oszu­
stow i, w yzyskiw aczow i, a naw et mor­
dercy i że pozw oliła się w odzić za nos, 
ehóć tylko przez chwilę. Taki łotr! 
Skorzystał ze sposobności i posądził 
księżnę o  m orderstwo, byle się tylko  
zem ścić na tej szlachetnej pani i od­
płacić się księciu za to, źe nie pozw o­
lił się wyzyskać.

—  M oże liczył na to , —  szeptali do 
siebie słuchacze —  że K lem entyna po  
sw ojem  uwolnieniu wynagrodzi go  so­
w icie. A le do uwolnienia w cale nie 
przyjdzie.

Coraz w iększy robił się niepokój. 
W  ogólnej wrzaw ie n ie słychać było  
W yrazów pogardliwych, jakie Bertrand  
B ordenave w  twarz rzucał księciu i 
H ortensji. W  tern rozległ się dzwonek  
przew odniczącego.

—  M yślę, —  powiedział, gdy  zno­
w u nastała cisza —  że z zaufaniem m o­
żem y polegać na sędziach przysię­
g łych , którzy będą mieli sposobność  
porów nać zeznania parta Bordenave —  
nazw isko to  w ym ów ił przewodniczący  
z  pogardą —  z oświadczeniem  księcia 
Sułkow skiego. Chciałbym się teraz 
ty lk o  zapytać pana prokuratora, czy  
ma zamiar postaw ić jakie wnioski.

Prokurator zerwał się z miejsca.
—  M am z pewnością. Stawiam  

Wniosek o  aresztow anie świadka Bor­
denave z powodu zam ierzonego w y­
m uszania i z powodu, że jest podejrza­
nym  o krzyw oprzysięstw o.

P ubliczność odetchnęła swobodnie 
f szeptała z zadowoleniem . Bertrand 
B ordenave zbladł, jak trup. Ramiona 
w yciągnął przed siebie.

—  Panie prokuratorze, prześw ietny  
sądzie, —  w ołał wzburzony —  przysię­
gam  na Pana B oga w szechm ogącego, 
że pow iedziałem  szczerą prawdę i, że
ci nędznicy... . . . .  u

R ęką w skazał na księcia i na H or­
tensję. którzy uśm iechali się tryumfu­
jąco L ecz w ięcej w y m ó w ić  nie zdołał. 

' M i\c7 nan! —  krzyknął na nie-
W oź-

__ M ilcz p an ! —  k rzy k n ął
yn  p rzew o d n iczący  groźn ie . -  
ny! T en  człow iek  jes t aresztow any .

up ływ ie niespełna k w ad ran sa .
ten  czas publiczność rozn*aw,a S/Ł!
tern , a K lem entyna siedziała oa ławie

oskarżonych  zrozpaczona. Sędziow ie 
mieli tw arze  pochm urne. W ynik  g lo ­
sow ania, k tó ry  ogłosił n a js ta rszy , po­
tw ierdził w inę oskarżonej. Sędziow ie 
przysięg li odm ów ili jej łagodzących  
okoliczności.

Z p iersi K lem en ty n y  w ydarł się 
k rzyk  p rzerażen ia. Szym onow i K uba­
rów! skrzy ły  się oczy pod przym knię- 
tem i pow iekam i.

P ro k u ra to r  staw ił w niosek, aby 
w obec skazanej zastosow ano karę  m o­
żliw ie su ro w ą : dw adzieścia la t ciężkie­
go  w ięzienia! Z zapartym  oddechem  
p rzy ję ła  publiczność ten  w niosek do 
w iadom ości. W  niejednem  oku w id­
n ia ła  łza. C hoćby K lem en tyna  była 
n aw e t w inną, k a ra  dw udziestu  la t cięż­
k ieg o  w ięzienia była dla p ięknej, m ło­
dej i p rzyzw yczajonej do zby tku  kobie­
ty  zb y t surow ą.

Sąd w yszedł z sali, aby się nara­
dzić nad w nioskiem  prokuratora.

T ym  razem narady trwały dłużej,

niebny! W ydałeś g o  w  imię n iesp ra­
w iedliwości !

K tó ż  to  taki w ykrzyknął te  słow a 
g rzm iącym  głosem  w śród  grobow ej 
ciszy?

W szy stk ich  oczy zw róciły  się pel tie 
zgrozy i p rzestrach u  na szaleńca, w y­
sokiego i kręp eg o  m ężczyznę, k tó ry  
w śród publiczności nagle zerw ał się z 
m iejsca, gw ałtem  to ro w ał solne d rogę 
i w kilku skokach  s tan ą ł w obec sę­
dziów  L .

CV.
C Z Y N  R O Z P A C Z L IW Y .

N ajp rzó d  złodzieja chw yta ją , a po­
tem  dopiero  go w ieszają! —  pom yślał 
Jan , p rzedziera jąc  się p rzez  zarośla, 
podczas g dy  pjciec u staw ia ł czaty .

Jan wkrótce zaszedł tak daleko, że 
nie groziło mu już żadne niebezpie­
czeństw o.

P istolet, jaki mu jeszcze pozostał, 
miał utkw iony za pasem. Czuł się

N ajpierw  złodzieja chwytają, a potem  dopiero g o  w ieszają! —.p om yśla ł Jan,
przedzierając się  przez zarośla.

w ięc bezpiecznym , w yciągnął się w 
zacisznem  m iejscu na traw ie  i dum ał.

—  B ezw ątp ien ia  zaszło  coś bardzo  
w ażnego  —  m yślał sobie —  jeżeli m at­
ka K reczm anow a m usiała  zd radzić  
m oje schronien ie . M oże się w y s tra ­
szyła g ró źb  m ojego  ojca.

N a m yśl m u jed n ak  nie przyszło ,

niż przed tem  n a rad y  p rzysięg łych . 
T y m czasem  dzień  m iał się już  ku  
schyłkow i. C iem ny zm rok  zaczął 
w dzierać  się do sali. P rzy sz ła  służba 
i zapaliła p łom ienie gazow e p rzy  k an ­
delabrach . P raw ie  cały dzień trw ały  
ro zp raw y  sądow e. L ecz zm ęczenia 
nie było  w idać na żadnej tw arzy .
S zep tem  rozp raw ian o  sobie o tern, ja- żeby sam  b aro n  m iał zaczepić M ałgo
ki w yro k  w ydadzą sędziow ie. O d cza- " 1 ' --------- ' — ' — 1 ł "1
su do  czasu spog lądano  ukradk iem  na 
K lem en ty n ę , k tó ra  z boleśnie w ykrzy
w ioną tw a rzą  w p a trzy ła  się w prze­
strzeń .

W tem  sąd w rócił, sędziow ie zajęli 
sw oje m iejsca. P rzew odniczący  w sta ł 
i okryw szy  g łow ę beretem , ogłosił 
w yrok. W y ro k  skazyw ał, stosow nie do 
w niosku p ro k u ra to ra , na dw adzieścia 
la t ciężkiego w ięzienia!

Z tą  sam ą ciszą, z jaką p rzy ję to  
w yrok , przysłuch iw ano  się także lego 
uzasadnieniu . U zasadn ien ie  było  prze­
w lekłe i streszcza ło  jeszcze raz w szyst­
kie dow ody winy K lem entyny .

—  W łaśn ie  w ysokie stanow isko  
społeczne oskarżonej, — kończył prze­
w odniczący, — nak łada sądowi obo­
w iązek, w obec niej zastosow ać całą 
surow ość praw a. P rzez  zły przykład, 
jaki z siebie dała, przyczyniła się do 
podkopania fundam entów  m oralności 
i p o rządku! S kazaną jest zbrodm arką 
z sw aw oli! D latego  też  skażaliśm y ją 
na tak  ciężką karę , w im ię spraw iedli­
wości.

Co to  się stało?...

się g ęsia rk ę  i ją  sponiew ierać. Za tak  
su row ego  i bezw zg lędnego  nie uw ażał 
Jan  teg o  człow ieka, o k tó ry m , jak w ie­
m y, sądził n iesłusznie, że był jeg o  o j­
cem.

—  B iedna M ałgosia , jak  ona  się 
będzie o m nie lękała 1 —  m yślał zadu­
m any. —  T ern  w ięcej się jednak  ucie­
szy, gdy  się dow ie, że m ój ojciec zno­
w u zjaw ił się zapóźno. Zacne zam ia­
ry , jakie m ój ojciec m a w zględem  m o­
jej osoby, będzie sobie m usiał odłożyć 
na  późniejszą, s to sow niejszą  porę. 
Szczęście m oje, że dzięki trosk liw ej 
opiece m atk i K reczm anow ej i M ałgosi 
gęsiark i, jestem  dosyć silny i bez cu­
dzej pom ocy m ogę w rócić do obozu 
zbójców . Spodziew am  się, że nie za­
s tanę tam  nic złego, że raczej u irzę 
naczelnika przy  zdrow iu z to w arzy ­
szami. W łaściw ie m arudziłem  już za 
długo. Nie chciałbym  jednak w racać 
sam  jeden. Dzis w nocy jeszcze raz 
zakradnę się o strożn ie  do chaty  m atki 
K reczm anow ej, bo chciałbym  koniecz­
nie jeszcze raz zobaczyć się z M ałgo­
sią.  ̂ M oże dziew czyna ulegnie m oim 
prośbom  i razem  ze m ną pójdzie do la­
su cygańskiego. K lim czok nie odm ó-

K łam iesz! T w ój w yrok  jest ha- wi jej opieki. T ow arzysze  rów nież

nie będą się sprzeciw iali. M oże w ięc 
w  k ró tk im  czasie będziem y mieli w le- 
sie praw dziw e w esołe w esele zbójec­
kie. P o s ta ram y  się o księdza, k tó ry  
nas połączy. A ch, gdyby to  już był 
w ieczór, a ja u m ojej kochanej, d ro - 
gigj M ałgosi.

Jan o w i w lokły  się godziny  żółw im  
krokiem . Skracał je sobie zbieraniem  
jagódek  i korzonków , k tó rem i zaspo­
k aja ł sw ój głód. O d czasu do czasu 
dum ał i w yobrażał sobie, jak p iękną 
będzie m iał p rzyszłość przy  boku M ał­
gosi gęsiark i.

W reszc ie  zapadła noc. W  koro ­
nach  drzew  w ia tr  począł szum ieć i 
szeleścić. M iędzy gałązkam i fruw ały  
robaczki św ięto jańsk ie  i nic nie zam ą­
cało ciszy, p rócz szczebiotu  z snu  zbu­
dzonego p taszk a , lub  też  jęku pusz­
czyka, k tó ry  z ciężkim  łopo tem  skrzy­
deł p rze la ty w ał nad g łow ą sam o tn eg o  
m arzyciela. W  dalekiej wsi biła na 
zegarze  jed en as ta  godzina. B yło  już 
w ięc dość późno. W ieśn iacy  udają się 
w cześnie na spoczynek. Jan  m ógł w ięc 
liczyć na  to , że n iep o strzeżo n y  dojdzie 
do ch a ty  m atk i K reczm anow ej.

N ie om ylił się też  w  sw ojem  m nie­
m aniu. W p raw d zie  m usiał być b ardzo  
o stro żn y m , poniew aż było  do przew i­
dzenia, że ojciec każe p ilnow ać tak że  
ch a tę  staruszk i.

T a k  też  było  rzeczyw iście. Jed n ak  
ciem ność nocv okazała  się dla Ja n a  
poży teczną. T rz y m a jąc  nóż w  zębach 
i za tk n ąw szy  n ab ity  p is to le t za pas, 
jak  w ąż czo łgał się po  ziem i, aż za­
k rad ł się do  cha ty . B yło w ielkiem  
szczęściem  dla u staw ionych  na czatach  
ludzi, jak  i d la Jan a  sam ego, że n ik t 
go  nie zaczepił. J a n  bow iem  postano­
w ił sobie n iezłom nie, że pierw szego,' 
k tó ry b y  g o  zaczepił, po łoży  tru p em  na 
m iejscu. A  było  rzeczą n iebezpieczną, 
z ty m  silnym  m łodzieńcem  odw ażyć 
się na w alkę.

Ja n  p rzyszed łszy  do ch a ty  m atk i 
K reczm an o w ej, zapukał po  cichu do 
ok ienka izby, w k tó re j d o tąd  m ieszka­
ła. Z daw ało  m u się, że M ałgosia bę­
dzie w  dom u, A le n ik t się nie odzy­
w ał.

—  M ałgosiu  1
L ecz  i te ra z  jeszcze n ik t nie odpo­

w iadał.
J a n  sta ł w obec zagadki, szczególnie 

że n ik t się nie ruszał, choć pukał m oc­
no. P o trzą sa ją c  głow ą, okrąży ł dom  
i zapukał do drzw i.

T y m  razem  m iał w ięcej szczęścia. 
W p raw d zie  św iatła  w chacie nie zapa­
lono, jednak  słychać było odgłos zbli­
ża jących się k ro k ó w  a za raz  po tem  
p rzy tłum ione py tan ie  m atk i K reczm a­
now ej.

—  O tw órczcie , m atk o  K reczm an o ­
w a! —  odpow iedział Jan  tak im  sa­
m ym  głosem . —  T o  ja jes tem ; Jan!

O dsunął się rygiel z cichym  zg rzy ­
tem , a drzw i się nieco uchyliły.

—  P ro szę  w ejść , w ielm ożny pani­
czu. Z araz  w iedziałam , że panicz 
przyjdzie. M usim y jednak pozosrać 
bez św iatła, poniew aż obaw iam  się, żę 
w ielm ożny pan baron  poustaw ia! cza­
ty. Ś w a tło  m ogłoby zd radzić panicza.

— D obrze, m atko  K reczm anow a; 
m ożna także  rozm aw iać bez św iatła. 
A gdzie jest M ałgosia?

Z tern py tan iem  zw rócił się Tan do 
m atk i K reczm anow ej już w sieni, sko­
ro  s ta ru szk a  po cichu drzw i za nim 
zaniknęła i rv g V  znow u zasunęła.

—  Proszę w ejść do izby, w ielm o­
żny paniczu. T am  w szystko  opow iem ,

C iąz dalszy nastąpi.
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K r a k ó w ,  15. 8. (Tel. wl. Pol.)
Drugi dzień pływackich mistrzostw 

Polski przyniósł znacznie lepsze rezulta­
ty. niż dzień poprzedni. Na uwagę zasłu­
guje zwycięstwo Karliczka nad Bocheń­
skim w wyścigu na 1.5uU m. w czasie 
21:17-3,

Wyniki były nasŁ: 100 m. na wznak 
panów 1 ki.: 1) 'r. Kot (Pogoń, Lwów) 
1:-4.3, 2) Lisewski (Poznań) 1:57-3, 3) Pa­
wełek (Cr) 1:30.

100 m. na wznak panów o mistrzo­
stwo: 1) Karliczek .1. (EKS.) 1:20. Karli­
czek nie wysilał się ze względu na póź­
niejszy wyścig z Bocheńskim. 2) Michów- 
ski (KPS) 1:21, .3) Jastrzębski (AZS., 
W arszawa).

100 tn. st. dow. pań I ki.: 1) Sandberg 
(Makkabi) 1:39.2, i)  Matecka (Legia) 
1:42,8.

1.500 m. st. dow. panów o mistrzostwo: 
1) Karliczek J. (EKS) 21:17-3. 2) Bocheń­
ski (Delfin) 23:01.8. 3) Barisch (EKS) 
23:31,8.

400 m. st. dow. pań o mistrz.: 1) Kra- 
tochwilówna (AZS) 6:54.6, 2) Słotówna 
(TPD) 8:41, 3) Chomiakówna (Legia) 
7:41,4

Punktacja ogólna: 1) AZS W arszawa
99 p., 2) EKS 85 p.. 3) K. P. Siemianowice 
69 p., 4) Giszowies 55 p., 5) Lesia W ar­
szawa 52 p., 6) Delfin 34 p„ 7) Haikoah 
10 p., 8) Cracovia 19 p.

Meoz pitki wodnej Kraków — Poznań 
zakończył się zwycięstwem Krakowa 
6:0 (1:0). Pozmańczycy zasileni Karpiń­
skim bronili si ętylko do pauzy. Kraków 
wystąpi! bez Rouperta. Kota 1 Porańskle- 
go, z Rittermanem J. Bramki zdobyli dla 
Krakowa Riiterman J. (4) i Soldinger (2). 
Sędziował p. Szabłowski.

W  ostatnim dniu zawodów pływackich 
o  mistrzostwo Polski przybyło znacznie 
więcej publiczności niż w dni poprzednie. 
Kiedy sukcesy pływaków śląskich w dwu 
poprzednich dniach nie wypadły jeszcze 
tak dobitnie, to śmiało można powiedzieć, 
te trzeci dzień zawodów był wielkim 
tryumfem śląska.

Walnie do tak pięknego zwycięstwo 
klubów śląskich przyczynili pływ acy EKS, 
lak Karliczek i Barisch. Giszowca, Fri- 
tzówna i Flcówna, oraz Siemianowic — 
Gwozdziówna.

Na mistrzostwach Śląsk w zupełności 
zrehabilitował swoją niespodziewaną po­
rażkę w Warszawie, tak źe obecnie pły­
wacy śląska są w  Polsce nadał bezkon­
kurencyjni.

Specjalno uznanie należy się mistrzow­
skiej drużynie EKS. Katowice, która za­
jęła w ogólnej klasyfikacji pierwsze miej­
sce. zdobywając za nalepszą punktację 
nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitej, 
oraz prof. Bartla.

Wyniki trzeciego dnia są następujące:
100 rntr. na wznak pań: 1) Szczerbówna 
(Lwów) 1:40.2, 2) Wonsikówna (Siemia­
nowice) 1:41.7, 3) Morawska (Warsz.),

Drugi sukces CruceviS
w Czechosłowacji

N i t r a ,  14-go sierpnia.
W drugim dniu turnieju o puhar Pri- 

blny. Cracovia odniosła piękny sukces, 
bijąc K. S. Bratisława 4:1 (0:0).

W  pierwszej połowie Cracovia gra 
pod słońce i naciskając lekko Bratisławę 
uwydatnia swoją przewagę w polu, nie 
może jednak zaznaczyć jej cyfrowo.

Sytuacja zmienia się po pauzie, kiedy 
Cracovia nie schodzi z połowy boiska 
przeciwnika. Pierwszą bramkę strzela 
Kisieliński z zamieszania podbramkowego, 
w kilka minut później ten sam gracz z 
podania Zielińskiego strzela drugą bram­
kę. Trzecia bramkę uzyskuje Kubiński z 
podania Malczyka, tenże sam gracz strze 
la czwartą i ostatnią bramkę. Na mecz" 
było obecnych 8.000 osób, a pubhcznoSC 
rozentuzjazmowaną piękną grą Cracovn 
wyniosła polskich graczy na rękach z 
boiska. Poseł poński z Pragi dr. Grzy­
bowski urządzą w dniu jutrzejszym ban­
kiet na cześć drużyny polskiej.

W przedmeczu KS. Concordia poko­
nała A. Cl. Nitra 5:4. W e wtorek nastą­
pi dalszy ciąg turnieju, w którym Craco­
via ma poważne szanse na zajęcie pierw­
szego nrejsca. W ystarczy lei bowiem wy­
nik reml.snWy z A. C Nitra, aby zdobyć 
Piękny puhar Prtbiny.

4) Ficówna (Giszowiec). 4G0 mtr. dow). 
panów: 1) Karliczek (Katowice) 5:c9.6, 
-) Barisch (Katowice) 5:42.8, 3) Ruppert 
(Kraków) 5:47.8 min. 4) Karliczek (Kato­
wice). 200 mtr. klas. pań: Fritzówna 
(Giszowiec) 3:34.5. 2) Homiakówna (W ar­
szawa) 3:40.2, 3) Gwozdziówna (S-iem.) 
3:40.4, 100 mtr. klak panów: 1) Polak 
(Bielsko) 1:23.7 min. z) Szrejbann (W ar­
szawa) 1:26 min. 3) Kępiński (W arszawa) 
1:26. 2 min. 4 x 100 mtr. pań: 1) EKS. 
Katowice 6:31 min.. 2) Giszowiec 6:34.4 
min.. 3) Legja (Warszawa). 3:100 zmien­

ny panów: 1) EKS. Katowice 3:54.6 min. 
2) AZS Karszawa 3:53.6 min. o) Siemia­
nowice 4 m n.

Skoki trampoliną penów: 1) Breguła 
(Giszowiec) 1:23.60 pkt. 2) Pietrzykow­
ski (Warszawa).

W ogóTnej punktacji pierwsze miejsce 
zajął EKS. Katowice 163 pkt. 2) AZS. 
W arszawa 1:34 pkt. 3) Giszowiec 106 pkt.. 
Siemianowice 104 pkt. Legja 52 pkt. Del­
fin W arszawa 34 pkt. iiakoah 33, Craco­
via 23 pkt.

Speicher (Francis)
rousl.zeisł i w .  e t a  s z s s

W rarnch tegorocznych mistrzostw ko'ar- 
sk'ch świata rozegrano w poniedziałek wy* 
ścig koiaiTi&l o miistrzwwo świata dla z 3 wo* 
dowcćw na trasie 300 kim. pod Paryżem.

W W W  uras-y, w yśog Sedatio oCitito. 86 tys* 
#4dzów. Początkowo penowała piękna pego- 
da, lecz pod koniec s&ia b u r a  w znaczne! 
.■tiiezńe w ^ynę,a na wyniki.

Wyścig prowadź., t od początku do końca 
zwycięzca tegcirocmego „Tour de France“ 
Speicher, który przestrzeń 200 kim. przebył 
w czasie 7:05.58 godz. 2) Magne (Belgia) 
7:14,01 godz. 3) Valentyo (Holandia). 4) Haem- 
meriink (Belgia). 5) Scheppers (Belga). 
6) Binda (Włochy). 7) Canardo (Htszpdnja). 
8) Riięhi (Szwajo.). 9) Rlut (HoiandjaL

U amatorów wyścig kolarski na trasie 125 
kim wygrał Egtl (Sz.) w czasie 3:21.48 godz. 
2) S<et!er (Sz.). 3) Lowagad (Bdgja). 4) Sohne i* 
der (Luks.).

M il#
W  drugim zkoiei dniu tegorocznych 

mistrzostw narodowych w tenisie przy 
sprzyjającej pogodzie przeprowadzono 
szereg interesujących rozgrywek. Gra­
cze z niewielu wyjątkami stanęli już 
wszyscy do gry, wobec czego zgroma­

dzona publiczność przez cały dłrgl dzień 
przy pięknej pogodzie podziwiała ciekawe 
Sti'tkania. Wyniki rozgrywek są nastęu- 
jące:

Gra pojfyłyricza panów: Hebda —
Schmidt 6:1, 6:4, 6:1. Lechner — Phai W.

Goślino „Polonii" boriinsliei w Polsce *
.Euch" WIK. HsldoRI -  „Polonia" Karwina 4 :2  (3 :0 )

Debiut polskiej drużyny piłkarskiej Polo­
nii z Karwiny (Czechosłowacja) w yw ołał na 
Śląsku zrozumiale zainteresowanie. Nie też 
dziwnego., bowiem Ruch naraził piłkarstwo 
polskie na kompromitację w czasie gościny 
u Polonii w  Czechosłowacji, musiał tyrora- 
zern za wszelką cenę zrehabilitować swoje 
porażki.

Niemniej zespól gości pragnął w ywiązać 
się ze sw ego zadania jaknajlepiej, bowiem 1 
na nim ciążył obowiązek zar-eprezentowania 
się możliwie jaknajlepiej; bowiem był to jego 
pierwszy występ w Polsce.

Goście przybyli do Kaitowic Już wczesnym  
remlkiem, gdzie na dworcu powitani zostali 
przez kierownictwo Ruchu. W ciągu dnia 
zwiedzono gmach Si. Urzędu W ojewódzkiego, 
zabawiono chwilę na kortach Pogoni katowic­
kiej. gdzie jaik wiadomo rozgrywane są od 
poniedziałku tegoroczne mistrzostwa Polski w  
tenisie.

Na boisku w  Wielkich Hajdukach, 1 chwilą

ukazania się drogich nam braci z poza kordo­
nu. publiczność zgotowała im owację a kie­
rownictwo Ruchu w dowód przyjaźni ofiaro­
wało gościom upominek.

Zawody należały do b. interesujących a 
przedewezysakiem Polonia zaprezentowała się 
z jaknajlepszei strony. Wyróżnili się przede 
w szystk im  bramkarz Kin owsiki, obrońca Cipa, 
oraz prawo skrzydłowy Matusik. Ponadto Po­
lon ję cechowała ambicja, szybki start do p ił 
ki i ofiarność w  grze.

Ruch grał znacznie lepie] jak w  ub. nie­
dzielę z Pogonią i na zw ycięstw o w zupełno­
ści sobie zasluiżył. W  bardzo dobrej kondycji 
znajdował się napad Ruchu, w  którym Glem- 
sa był najlepszym. Ogólne wrażenie z  meczu 
b. dodatnie.

Bramki dla Ruchu zdobył Gletnsa 2, 
Gwóźdź i Wodarz po 1. Dla gości Matusik 1 
Katusiifskl po 1.

W  przedmeczu rezerwa Rudni pokonała 
Rozwój Katowice 8:0.

Rozgrywki ligowe
RUCH WIELK. HAJDUKI NA CZELE 

TABELI LIGOWEJ.
Po wczorajszych rozgrywkach ligowych, 

których wyniki podajemy poniżej, na czele ta­
beli wysunął się znów Ruch Wlełk. Hajduki, 
bowiem groźna W isła musiała pozostawić je­
den punkt w Lodzi.

LKS -  WISLA KRAKÓW 1:1 (1:1)
O SPADEK Z LIGI.

Garbarnia — Czarni 4:0 (1:0)
Warta — Warszawianka 3:2 (2:2)

Polonia Bydgoszcz — Turyści Łódź 1:3 (0:1) 
LEGJA (POZNAN) -  POLONIA (WARSZA­

WA) 3:2 (3:0)
Zawody o  w ejście do Ligi państwowej. Na 

boisku Legji w  Poznaniu zebrała się wprost 
rekordowa liczba widzów, bo około 7 tysięcy.

Mecz zakońozyl się nieznacznem a zasłu­
żonym zw ycięstwem  gospodarzy. Bramki dla 
drożyny poznańskiej zdobyli Mazgai, Geasier 
I Berenstein.

Dla gości zdobył obie bramki Laóko. Dru­
żyna warszawska widząc, że mecz Jest dla 
niej przegrany, w końcu meczu grała nie­
słychanie ostro. Sędziował bardzo dobrze p. 
StetłńskL

O. Horajn — Marszewski W. O. Libling
— Stadler 6:3. 1:6. 6:2, 6:2. Wittman — 
Ho’ecki W. O. Wojciechowski — Raczyń­
ski 6:3, 6:0, 6:4, Tarłowski — Klisak 
6:2, 6:2, 6:0, Spychała — Herbst 6:2. 6:1, 
3:6, 6:3, Stolarowy — Stolenc 6:0. 6:0. 
6:0, Bełdowski — Szyszko 6:3, 6:4, 6:0, 
Spychała — Tarłowski 6:4, 1:6, 6:2, 0:6, 
7:5.

Gra podwójna panów: Bełdowski B ra­
tek — Loewenherz Stencel 6:1, 1:6. 9:7, 
2:6, 6:3. Hebda Wittman — Kusiak Lech­
ner 6:1, 6:3. 6:0. Popławski Warmiński
— Phal Prohowski W. O. Spychała Woj­
ciechowski — Chciuk Kor.endera 6:1, 
6:3, 6:1. Herbst Libling — »tadler Klisiak 
6:1, 6:4, 6:1. Jaworski Kołcz II — Pielok 
Berman 6:2, 6:3, 6:4.

Gra poiedyńcza juniorów: Kcmendera
— Baszkiewicz W. O. Bratek — Komen- 
dera 6:1. 6:2. Bełdowski — Bednarek 
9:7. 5:7. 6:1.

G»a podwójna pań: Jędrzejowska Du- 
bieńska — Wełeszczekowa Orzechowska 
6 : 1,  6 :2. ,  --.

Gra pojedyncza pań: Jędrzejowska — 
Weleszcz?v:owa 6 :2, 6:0.

Ora mieszana: Jędrzejowska Tłoczyfl- 
skl — Boniecka Herbst 6:1, 6:4.

Jako najciekawsza rozgrywkę dnia 
należy wyróżnić grę Spychały z Tar- 
łowskinj w sin.glw panów. Obydwaj za* 
wodnicy wykazali niezwykła regular­
ność i wielkie bogactwo uderzeń. Gra po­
wyższa ciągnęła się blisko 2 i pół godzi­
ny. przyczem piłki krążyły nad siatką 
niezliczoną ilość razy. Ponadto wielkim 
aplauzem nagradzane były niezwykle 
długie i męskie drive'y Jędrzejowskiej 
piękne smecze Ttoczyńskiego i przyto­
mna gra Hebdy. W  dniu jutrzejszem z po­
śród ciekawszych, mających się rozegrać 
spotkań należy wymienić gry mieszane 
Pozowska Horajn — Orzechowska Kołcz, 
W ełeszczykowa Kołcz Tadeusz — Du- 
bieńska — Tarłowski, z singla panów 
sootkanie Horajn — Libling, Kołcz I. — 
Tarasiewicz, z gry podwójnej panów 
spotkanie Tłoczyński Stolarow — T ar­
łowski H orażl Stefan — Orzechowska 1 
inne gry interesujące.

Polska nic weźmie odziała *> 
w mislrzoslwacn Kajakowych Europy •

Znonu trudności paszportowe
W  dniach 19—20 bin. odbędą się, jak 

to już podaliśmy i obszernie donosimy 
na innem miejscu, w Pradze pierwsze mi­
strzostwa kajakowe Europy, zorganizo­
wane na Mołdawie przez Czeski Zw. Ka­
jakowy. Do mistrzostw tych zgłosiła 
swój udział również 1 Polska 1 zdawało 
się, że nic nie stoi na przeszkodzie, by 
nas w Pradze nie zabrakło. S tart Pola­
ków w Pradze oczekiwany był przez 
wszystkie kola z wielkiem napięciem, gdyż 
miał to być nasz pierwszy występ wśród 
narodów tej miary, co Austria, Czecho­
słowacja, Szwecja, Szwajcaria, Węgry, 
Rumunja, Estonia I Niemcy.

Polscy kajakowcy przygotowali się do 
tych zawodów niemniej starannie, jak 
inne narody, a ostatnio urządzono nawet 
specjalny obóz treningowy na Czarnej

Przemszy, w  którym trenowali do mi­
strzostw mistrzowie Polski, jak Pyka (je­
dynka), Tinschert i Schenk (dwójka) i in. 
Znając ambicję Ślązaków, mieliśmy pra­
wo spodziewać się w Pradze pewnych 
sukcesów.

Tymczasem jak to już u nas bywa, w  
ostatniej chwili „pękła bomba1’.

— „Niestety wyjazd musimy odwołać 
ze względu na nłeudzielenie paszportów”. 
Taka właśnie odpowiedź nadeszła w po­
niedziałek na ręce p. Macielińskiego, pre­
zesa Katowickiego KI. Kanuistów ze stro­
ny Polsk. Zw. Kajakowego. W e wtorek 
zaś druga depesza powiada: „dwa pasz­
porty są do odebrania w starostwie kato- 
wlcklem 1 o  Ile klubowi zależy na tern, by 
wysłać do Pragi reprezentantów Polski, 
to Klub ponieść ma wydatki za paszporty

165 zł., koszta podróży 1 utrzymania za­
wodników.

Paszporty te jednak do wczoraj nie 
nadeszły i niewiadomo, gdzie Ich szukać. 
Widać z  tego jasno, że Polacy nie wyjadą 
do Pragi a jeśli wyjadą to zapytać się 
należy, pocóż ta cała heca.

W pierw wyczerpuje się z a w o d n ik ó w  
psychicznie ze sprawą paszportu a w koń­
cu nie da się im nawet możności zapozna­
nia z terenem w Pradze.

Takie postawienie sprawy Przez ha­
sze odpowiedzialne czynniki uważać na­
leży za szkodliwe, bowiem obecność Po­
laków w Pradze była pożądana, tem bar- 
dziej, żo dla najlepszego Po’aka konsul 
Polski w Pradze ufundował specjalną na­
grodę
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Pierwsze kajakowe i kanuistyczne mistrzo­
stwa Europy w Pradze, mające się odbyć 
19 i 20 sierpnia,, zapowiadają się jako pierw­
szorzędna manifestacja młodego, a tak żywio­
łowo rozwijającego się siportiu kajakowego. 
Zwłaszcza u -oas w  Polsce moma sport ten 
trakt°wać jako specjalnego benjaminka, za- 
staigującego m  draże wmględy i odpowiednio 
troskliwa opiekę.

Obserwując rozwój ruchu kajakow ego, 
miim-owoli nasiuwa się zestawienie jego z pier­
wocinami polskiego narciarstwa. I tu i tam 
leżało u podstaw pragnienie nieskrępowane­
go współżycia z naturą, pełna przygód i nie­
spodzianek walka z jej nieraz wrogierm ży­
wiołami, i ostateczne zwycięs'two nietyłko 
nad nią, ale i — mad sobą. Na podstawie 
dawnych doświadczeń narciarstwa możemy 
uniknąć wielu błędów przeszłości. Nie traci 
się też dzisiaj niepotrzebnie sil na nierzeczo­
wą walkę dwóch kiierumtoów: turystyka c;zy
sport zawodowy, gdyż widzimy dobrze zu­
pełną możliwość ich zgodnego i wzajemnie 
uzupełniającego się połączenia w ramach sze­
rokiej organizacji.

Zrozumiał to wszystko powstały przed 
dziesięciu laty  Międzynarodowy Związek Ka­
jakowców, tworząc szeroką platformę poro­
zumienia dla obu wisipółdzi ałających kierun­
ków. O potrzdbie podobnej organizacji, jaką 
właśnie jest IRK., świadczy fakt jej wieilteie- 
go rozwoju. W chwili powstania związku 
w r. 1924 z inicjatywy arastrjaka Pietschma- 
na, zgłosiły swe przystąpienie tylko cztery 
państwa: Austria. Niemcy, Danja ! Szwecja. 
Gdzieindziej kajak byl mato. łub — jak rap. 
u nas —  w ogóle nieznany. Obecnie grupuje 
już B9K. 11 państw-, a spraw a dalszych zgło­
szeń ma być załatwiona na tegorocznym kon­
gresie. Polska jest jednym % nowszych człon­
ków IRK, ale energia naszego Polskiego 
Związku Kajakowców, z p. Zieleniewskim na 
czele, wywalczyła już zasłużone uznanie dla 
naszych organizatorów i sportowców tta szę- 
rokiem jorem międzyna rodow em.

Zarówno- organizacja mistrzostw jak i kon­
gresu została powierzona Związkowi kamoi- 
stów czechosłowackich,, sprawnie i wydajnie 
pracującemu ipod energiczni em kierownictwem 
gen. Klecandy, oraz sekretarza Zw. między­
narodowego ,p. Aschera. Pragnąc bliżej za­
poznać się z dotychczasowa emi wynikami 
prz ygfrtawa wczyoh prac kongresu i mi­
strzostw. zwracam y się do gem Klecandy 
7, prośbą o informacje.

— Mistrzostwa — mówi gen. Kfecaaiida ■— 
odbędą się na Wełtawie, co umożliwi oglą­
danie ich szerokim warstwom publi-cmości. 
Meta będzie wspólna na wybrzeżu Raszyna. 
Walka rozegra się w siedmiu konkurencjach, 
prizyczem będą startowały trzy zasadnicze 
tjtpy łodzi: składaki, s z ty  win e kajaka szwedz­
kie oraz kanoe. Te ostatnie nie sipopiuilairyzo- 
wały się jeszcze w  Europie. o czem świad­
czy chociażby fakt, rż do biegu kamoe zgło­
sił! się tylko zawodnicy dwóch państw: Cze­
chosłowacji 1 Niemiec. Całość zawodów roz­
łożona jest ń-a .diwa dni. W sobotę, 19 sierpnia 
walczą na dystans’e 10 kim. panowie na po- 
iedyirczych i podwójnych składakach ora:z na 
po>’e;dyńezych kajakach szwedzkich. S tart od'- 
foędzle się w  marnym mieszkańcom Pragi 
z świątecznych wycieczek Zbirasławlu. Bio­
rąc pod uwagę doskonałe połączenie ze sto­
licą, można prayw saceać, iż zgromadzi on 
spórą ilość widzów. Trasa biegu prowadzi 
obok wszystkich klubów wodnych, skąd oę- 
dzie mogła być doskonale obserwowana.

W  niedzielę odbywają sńę spotkania na 
krótkich dystansach. Na pierwszy ogień *dą 
panie na 600 m. Startują one na pojedvń- 
czych kajakach szwedzkich, podobnie jak i' 
panowie na 1000 mtr. Ostatnim punktem pro­
gramu jest efektowny wyścig pojedynczych

i podwójnych kamoe.
— Kto weźmie udział w zawodach?
— Ostateczny termin zamknięcia listy 

zgłoszeń jeszcze nie wpłynął, dlatego też moż­
liwe są jeszcze pewne zmiany czy uzupełnie­
nia. W  każdym gazie mamy już zgłoszony 
udział zawodników austriackich, niemieckich, 
szwedzkich, duńskich, francuskich, polskich, 
belgijskich, jugosłowiańskich, węgierskich i 
luksemburskich. Najliczniejszą drużynę wy­
stawią Niemcy., przysyłając aż 18 zawodni­
ków. Zresztą odział ich byt do ostatniej chwili 
niepewny, ze względu na. brak zezwolenia ze 
strony rządowego komisarza sportowego.

Na kongresie — mówi dalej gen. Klecan- 
da — znajdzie się m. in. sprawa umieszcze­
nia zawodów kajakowych w oficjalnym pro­
gramie olimpijskim. Mimo, iż ostatni kongres 
otmpilski w Wied,ni,u wypowiedział się w tej 
kwest! negatywnie, to jednak liie traćm y  na­
dziei, iż ostatecznie zwycięży nasza teza ró­
wnouprawnienia kajakarstwa z inneini spor­
tami.

— Czy nie sądzi p. generał, że specjalnie 
pożądanem byłoby ściślejsze nawiązanie kon­
taktu między kajakowcami polskimi a cze­
chosłowackimi?

— Jestem bezwzględnie tego zdania i 
szczególne gorąco cieszę się % licznego udzia­
łu Polaków w mistrzostwach i kongresie. 
Mam nadzieję, iż w  najbliższym czasie zo­
stanie wydatnie wzmocniona, nasza współ­
praca. Pragnąłbym ująć ją w  pewne formy 
organizacyjne, up. w  postaci dorocznych wy­
miennych wycieczek, przyjmowanych odpo­
wiednio przez wasze i nasze kluby.

Muszę zam ączyć, iż wniosek powyższej 
treści, zgłoszony na zebraniu Związiku Cze­
chosłowackich Kauraistów przez ip. Aschera,

został jednogłośnie i z aplauzem przyjęty — 
kończy gen. Rlecanda.

Doskonałe wrażenie wywołało w  Pradze 
ufundowanie na mistrzostwa przez naszego 
posła, ip. mim. Grzybowskiego, specjalnej na­
grody w postaci pięknego kryształowego pu­
li aru. Polski Związek Kajakowców ma rów­
nież ofiarować Zw. czechostowatikaemu miły 
upominek w  formie artystycznego drzeworytu 
T eiatydkiej.

Reprezentacja Polski' składa się z nastę­
pujących zawodników: Będkowski, Witen-
berg, Schenk, Tinschert w dwójkach, Wie- 
derman. Pyka 1 Cuber w jedynkach. Kiero­
wnikami w yprawy będą wiceprezes Związku 
mjr. Sekunda j ikipt. związkowy m,ż. Cichy. 
Będizie to pierwszy sta rt naszych kajakow­
ców woigóle na zawodach zagranicznych, tern 
ważniejszy, że idzie o mistrzostwa Europy.

Do mistrzostw praskich zgłosiły się po­
nadto następujące państwa: Anglia,, Austria,
Danja, Francja, Jugosławia, Niemcy, Hoilan- 
dj, Szwecja i naturalnie gospodarze — Czesi. 
Sukces organizacyjny jest więc jak m  pierw­
sze mistrzostwa naprawdę piękny. Sport ka­
jakowy jest bowiem, mimo szalonej popular­
ności i rozpowszechnienia, organiizacyjnie sto­
sunkowo slaby. W ynika to już z natury rze­
czy. Potężną rzesza kajakowców i kanuistów 
na całym święcie, to przeważnie nie zawo- 
dinicy-sportowcy w śctełem tego słów,a zna­
czeniu, ale w większości turyści.

Dopiero w  ostatnich czasach rozwinęła się 
również czysto zawodnicza strona tego pięk­
nego sportu i niedawno mieliśmy u nas w Pol­
sce pierwsze krajowe mistrzostwa, A w so­
botę pojawią się już na Wełtawie polskie ka­
jaki — po części własnej krajowej konstruk­
cji i produkcji — w walce o pierwsze mi­
strzostwa Europy.

Z Opola, donoszą nam,, żc ma jedinem z  ze­
brań zreorganizowanego . Zw. iefcfcoątletyicz- 
nego Śląska Op-ofelkiego poruszana, była spra­
wa nawiązania stosunków sportowych z Pol­
ską, a przedewszystiriem wznowienia trady­
cyjnych meczów lekkoatletycznych Śląsk 
Opolski — Śląsk Polski.

Jak wiadomo, w rab. roku stosunki spor­
towe zostały zerwane w  ewiązfoa z  gtośnem 
zajściem na b°iskti w Bytomia pomiędzy za­
wodnikami polskimi i niemieckimi.

Obecnie na rozkaz dyktatora sportowego 
Niemiec v. T sehainmer-Osten, Okręgowy
Związek w Opołiu wznowić ma stosunki z Pol­
ską 1 w tem celu nawiązał jutż p°ufny kontakt 
z Polakami.

Niemcy wysunęli projekt rozegrania pierw- 
sezgo meczu znów w Bytomiu. Polacy po­
dobno °drzucają propozycję Niemców } nie- 
bardzo się spieszą.

A szkoda wielka, bowiem w obecnej chwili 
nie mamy się co bać Niemców, bo poziom 
ich jest niższy, a ich zawodnicy nie znajdują 
się w zbyt dobrej t°rm'e. Należałoby mo­
ment ten wykwzytsać dla propagandy Polski, 
tcmbardzlej, te  mecz odbyć się ma w Byto­
miu.

Zapewnić należałoby sobie Jednak od 
Niemców to, że wyniki podawane byłyby 
w języku niemieckim jak I polskim.

Zapisy da regal wioślarskich
o  s n is ir z o s i

W  regatach wioślarskich o  mistrzostwo 
Europy, które odbędą się 25—27 hm. w Bu­
dapeszcie, zapisy do ,poszczególnych konkra- 
remcyj przedstawiają się następująco:

Jedynki — 10 zawodników, a  m. in, Ve- 
rey (Polska).

Dwójki bez sternika — 7 osad: Holandia, 
Italja, Belgia, Węgry, Hiszpainja. Szwajcaria 
j Polska.

Dwójki ze sternikiem — 5 osad: Italja, Bel­
gia, W ęgry, Holandia i Falska.

w o  E a i r ® i p ^
Dwójki podwójne — 6 osad: Gzechosfowa- 

eją, ̂ Rramun'a, Italja, Bełgja* W ęgry i Polska.
_Gz>wótrfci bez sternika — 6 osad: Holandia, 

Italja, Bełgja, Węgry. Szwajcaria i Polska, 
Czwórki ze sternikiem — 9 osad: Rumu­

nia, Czechosłowacja, Italia, Belgja, Węgry» 
Szw ajcara, Hiszpania, Danja i Polska.

ósem ki — 9 osad: Hotandja, Czechosłowa­
cja, Italja, Bełgja, Węgry, Szwajcaria, Hisz­
pania, Jog ostawia i Polska,

SporfwW.eiKopoisse
LIGOWA „WARTA“ NIEZNACZNIE ZWY­
CIĘŻA „GOPLANJĘ“ W INOWROCŁAWIU 

3:2 (1:1)
Z okazji 5-lecia istnienia „Goplan.ii“, roze­

grany został mecz piłkarski pomiędzy ligową 
jedenastką „Zielonych“ a najsilniejszym ze­
społem Inowrocławia. Pierwszy występ eks- 
misirza Polski zgromadził na meczu b. wiele 
publiczności. Drużyna miejscowych grała we 
wszelkich linjach doskonale i dzielnie stawia­
ła opór „W arcie“, która z trudem zdołała 
wynik zwycięski dla siebie utrzymać.

Pierwszą bramkę zdobył dla „W arty“ No­
wacki, poczem w kilka zaledwie minut wy­
równał ambitnie grający Zieliński. Do przer­
wy stan nie ulega zmianie. W drugiej części 
meczu „W arciarze“ zdobywają pod rząd dwie 
bramki przez Szerfkego i Nowackiego. Na kil­
ka minut przed końcem ustala wyinłk dnia 
Zieliński, zdobywając drugi punkt dla swych 
barw. „A“ Masowy zespół Pom. OZPN — 
może uważać talk nieznaczną porażkę za 
sukces.

Sędziował uważnie p. Gumowski z Toru­
nia,

O MISTRZ. W KLASIE „B" W POZN. OZPN.
.Zawody o mistrzostwo w klasie „B“ zbli­

żają się ku końcowi. Walka wre zacięta, jest 
ona najzupełniej wyrównana i trudno w tej 
chwili stawiać horoskopy — kto zdobędzie 
tytuł mistrza, i wejdzie do klasy ,A “ W 0-  
statnich rozgrywkach uzyskano następujące 
wyniki:

„Pentatlon“ — „Posnania“ 5:2 (3:1) 
„Sparta“ — „Legja“ Ib  4:0 (1:0) 

„Korona“ zwycięża rezerwy „Warty“ 4:3 (1:1)
Mało ciekawe spotkanie.

„Uttja“ — HCO Ib 2:2 (2:1)
Przy znacznem zainteresowaniu publiczno­

ści rozegrany mecz zakończył się remisowo. 
Bramki dla „Unjl“ zdobył Twórz, dla HCP. 
Mfończak. Wynik remisowy jest dla „HCP** 
do pewnego stopnia sukcesem.
„Pogoń“ — Rawicki Klub Sportowy 2:2 (1:1#

Wynik odpowiada przebiegowi gry.
OSTATNI MECZ O MISTRZ. POM. OZP. 

„Goplauja“ — „Olimpia“ (Grudziądz) 3:1 (1:1)
Zawodami tętni zakończone zostały defini­

tywnie rozgrywki o mistrzostwo w poimor­
skiej klasie „A“. Drużyna inowrocławska zre­
wanżowała się za swoją porażkę, w ygryw a­
jąc mecz, będąc w lepszej formie. Bramki 
zdobyli dla niej: Ratajski, Zieliński i Skowroń­
ski. Sędziował p. Cichaozewski..

GOŚCINA LEKKOATLETÓW „WARTY“
W PLESZEWIE.

Pierwszy występ lekkoatletów „W arty“ w 
Pleszewie wywołał zrozumiale zainteresowa­
nie z uwagi na pozycję jaką zajmuje „W arta“ 
w naszej „królowej“ • sportów. Poznańczycy 
zjechali w. niemalże zupełnie rezerwowym 
składzie, pomimo tego zwyciężyli 'dobrze się 
zapowiadających lekkoatletów pleszewakich 
zdecydowanie.

Techniczne wyniki zawodów są następu­
jące:

100 m.: 1) Jasiewicz (PKS) 10,9, 2) Sta­
wiński (W), 3) Leszczyński (PKS). 400 m.:
1) Jezierski (W) .53,4, 2) „Antkowiak“ (W), 3) 
Jasiewicz (PKS). 800 m,i 1) Lesicki (W) 2,04.
2) Kędzia (W). 3) W ojtczak (PKS). 3.000 m.:
1) Nowak (PKS) 9,33,5. 2) Rutkowski (W), 3) 
Grygołowioz (W). 4X100 m.: „W arta“ 46,7
(Jezierski, Stawiński. St.ryczyński, Lesicki). 3I 
„P. K. S.“. 800+400+200+100 m.: 1) „W ar­
ta“ 3,40 (Kędzia. Jezierski, Stryczyński, Sta­
wiński). 2) „P. K. S.“. MG wyż: 1) Hoffmann 
(W) 1,55. 2) Sżukalgki (W) 1,50, 3) Leszczyń­
ski (W) 1,50. W dał: 1) Hoffmann (W) 6,67, 2) 
Jasiewicz (PKS) 6,45, 3) Leszczyński (PKS1 
6,24 Tyczka: 1) Leszczyński (P. K. S.) 2,90.
2) Klimczak (W) 2,90. Dysk: 1) Hoffmann (W) 
35,64 2) Świetlik (W) 35.32, 3) Elski (PKS) 
33,71. Kula: 1) Hoffmann (W) 11.98. 2) Świet­
lik (W) 11,51, 3) Elski 11,37. Oszczep: 1) 
Świetlik (W) 50,35, 2) Elski (PKS) 48,47, 3) 
Klimczak (W) 48,05.

Przygody bezrobotnego Froncka
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Gdy raz Freucek spacer0 wał.
to idąc laskiem z wieczora, 
ujrzał nagie, tuż przy drodze. 
ogromneg0 mucbotimra.

A że w domu much rój cały 
Wele kłopotu mu spraw a. 
w ęe czemprędzel much°mora 
na stole w garnuszku stawia.

Poszedł dalej spacerować, 
nie spodziewając się wcale, 
że do muchomora ciągną 
muchy, jakby w jakimś szale.

Ale gdy do domu wrócił. 
w Progu stanął przerażony, 
bowiem k°ło much°mora 
drążyły już much mi!jony„.
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